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Dreadnoughty austryackie.
(T elefonem .)

W iedeń, 15 'lipca.
Budow a now ej dyw izyi dreadnoughtów  

uchw alona w czasie o statn iej sesyi delegacyj- 
■“^j, rozpocznie się w najbliższym  czasie, po czę
ści w Stabilim ento Tecnico w T ryeście, oo czę- 
>ci w  "warsztatach w ęgierskich. Chodzi o budo

wę czterech dreadnoughtów  i k ilku  m niejszych 
c^ ię tó w  w ojennych.

i i w sprawie o n i  w Jaranie.
(Telefonem .)

B udapeszt, 15 lipca.
_ W  Sejmie odbędzie się dzisiaj dy sk u sy a  po

e tyczna z powodu now ych in terpelacy j w  spra
n ie  zam achu sarajew skiego. Słychać, że rząd  
austro-w ęgierski zdecydow any je s t przedsię- 
^  Mąć energiczne k ro k i w  Belgradzie po ukoń
czeniu śledztw a w Sarajew ie.

Przed upadkiem Walony.
(T e le g r . „ N . R e fo rm y 1'.)

Durazzo, 15 lipca. 
alona posiada zapasy żyw ności jeszcze 

ty lko  n a  k ilk a  dni. U padek je j nie u lega w ą t
pliwości, tern bardziej, że powstańcy muzuł
mańscy połączyli się z powstańcami epirockie- 
mL

Rzym, 15 lipca. 
i,T ribuna“ o trzym ała  od burm istrza  W alony 

telegram , donoszący, że Epiroci kroczą zw ycię
sko naprzód, mordując po drodze ludność al- 

ńsKą 1 paląc w szystkie wsi albańskie, W  sze
regach pow stańców  walczą oddziały greckie. 
M ieszkańcy proszą m ocarstw a, ab y  położyły 
Areszcie k re s  ich rozpaczliw em u położeniu.

Walona, 15 lipca. 
M iejscowość V ajura zosta ła  częściowo zaję

ta  przez pow stańców  Okręty wojenne austry- 
('ekie i włoskie przybyły do tutejszego portu. 
Wśród ludności panuje  głód.

AtfCfa W*och
0  i n t e r w e i f i p . y ę  w  A K t o m L I .

(T e le g i „N  Reform y**.)

Rzym , 15 lipca.
„G iornale d ’I ta lia “ w ywodzi, ze W łochy chcą 

spowodować mocarstwa do wspólnej interwen- 
cyi w Atenach, celem w strzym ania  dalszych 
wal] w A lbanii południow ej. W iochy m ają do- 
' j y, że w walkach w  Korycy brały udział 
regularne wojska greckie. Czy się zam iar rządu 
włoskiego j>owiedzie, jest w ątpliw em . W łochy  
będą musiały na własną rękę wystąpić przeciw  
Grecy,, licząc na pomoc Niemiec i Austryi.

W iedeń, 15 lipca.
A m basador w ioski ks. A varna  m ial w czoraj 

tBogą konferencyę z lir. B erchtoldem  w spraw ie 
za-lsś w  południow ej A lbanii.

M obilizacya włoska.
M edyolan, 15 lipca.

»A yanti“ donosi, że zarządzona we W łoszech 
Częsciowa m obilizacya, sto i w zw iązku z zatnie-. 
rzoną ekspedycyą w łoska do Albanii.

o pożyczKę u Bałjcryi.
(Telegr. „N. Reformy**.)

p  j , Sofia, 15 lipca.
hr> t ' *kowie p a rty i rządow ej odbyli wczoraj
1 d przew odnictw em  prezyden ta  m inistrów  Ra- 

Osławowa, narad ę  w spraw ie tra k ta tu  pożycz- 
ow ego, zaw artego  z konsoreyum  niem ieckiem . 
m dosław ow  oświadczył, że B ułgarya nic obję

ła  przytem  żadnych zobowiązań ooiitycznych. 
G enadjew  w ykazy wał, że obecny u k ład  jest 
znacznie korzystn iejszy , aniżeli poprzednie i a- 
pelow ał do zebranych, a b y  przyjęli tra k ta t.

P rezyden t soorania, W aczew. ośw iadczył, ze 
opozycya w alczy nie przeciw  pożyczce, ty lko  
przeciw ko rządow i. Uchwalono następn ie  je 
dnogłośnie głosow ać za trak ta tem , nad k tó rym  
dzisiaj rozpoczyna sobranie d y sk u s ją . Oczeku
ją  scen bardzo burzliw ych, ponieważ opozycya 
zdecydow ana je s t za wszelką cenę udarem nić 
pożyczkę.

Bcaieolenle kredytom mojskomyclt.
(Telegr. „Nowej Reformy**.)

Paryż, 15 lipca.
Po rozpatrzen iu  w szystk ich  zarzutów , pod 

niesionych przez senatora H um berta. sena t 
p rzy jął k re d y ty  w ojskowe 281 głosam i. Spraw a 
ta  została  zatem  pom yślnie d la  rządu zakoń
czona.

Pctó&r torfowisk.
(Telegr. „Nowej Reformy".)

Petersburg, 15 lipca.
Okazuje się, że pożar torfow ibk, k tó ry  w y

buch 1 przed k ilku  dniam i w okolicy tw ierdzy  
Schliesselburskiej, omało nie spowodował 
strasznej k a tastro fy . N a zagrożonym  bowiem 
teren ie  znajduje  się prochownia, w  k tó re j 
mieści się kilkaset tysięcy  puaóW prochu 
i dynamitu.

N a pierw szą wiadom ość o pożarze, wysłano 
na  m iejsce natychm iast silny octdziat ra tu n k o 
w y, ale ten  okazał się za  słabym  do w alki z roz
hukanym  żywiołem. M inisterstwo w ojny  poleci
ło zatem w ysłać n a  miejsce pożaru dw a batalio 
ny  saperów  i przeszło ty siąc  okolicznych wło
ścian. Jed n ak  i tych  ludzi akcya  okazała  się 
n iew ystarczającą i pożai zbliżał się coraz bar
dziej do prochowni. Na szczęście w  ostatn iej 
chw ili zm ienił się k ierunek  w iatru , co ocaliło 
prochow nię.

iSuadeK k u m  no $Mch.
Zam ordow anie a rcyksięc ia  F ranciszka  F erd y 

nanda w  pierw szym  tygodn iu  nie w yw ołało ża
dnej zaw ieruchy n a  g iełdach m onarchii dlatego, 
że arcyksiążę uchodzi! zawsze za zw olennika 
w ojny, jego śmiorć przeto  podziałała  naw et 
uspokajająco . Dopiero za ta rg  z Serbią zaczął 
w yw ołj wać deru ty  papierów  coraz silniejsze, 
tak , że w ciągu dni 13 było już pięć tak ich  
paroksyzm ów . O statn i był w łaśnie w czoraj. N a
sze telegram y podały  już szczegółowe zm iany 
w  kursach, k tó re  zeszły naw et poniżej poziomu 
osiągniętego w czasie przesilenia bałkańskiego  
w roku 1912. Poniew aż jed n ak  d e ru ty  te  praw ie 
zupehńe nie d o ty k a ją  ren ty , a  prócz tego 
w szystkie g iełdy zagraniczne zachow ują się 
spokojnie, przyczyn tych  gw ałtow nych paro 
ksyzm ów  zniżkow ych trzeb a  szukać nie w sy- 
tuacy i politycznej, lecz ty lko  w niezdrow ych 
stosunkach  n a  giełdzie w iedeńskiej i buda
peszteńskiej. K ontrm ina w yzyskuje za ta rg  
z Serbią, aby obniżyć k u rsy  papierów , a potem  
skupow ać je za śmieszne ceny od przerażonej 
publiczności. Dzienniki w iedeńskie uspokajają  
publiczność, a z d rug ifj s trony  w zyw ają rząd 
i Danki, aby  zapobiegły dalszym  deru tom  w  ta 
k i sposób, w jak i się to niedaw no sta ło  pod- 
czas popłochu giełdowego w P aryżu  i w  P e
tersburgu. W  P etersbu rgu  m ianowicie pow oła
na  do życia organizacyę pod nazw ą „czci w m y  
krzyż przeciw  panikom  giełdow ym ”. Je s tto  
zw iązek najw iększych banków  rosyjskich z u- 
działem  banku  państw ow ego, w yposażony 
znucznem i śrudkam i pieniężnym i a  m ający na 
rachunek  Czerwonego K rzyża zakupyw ać te 
w alory, k tó re  dosta jąc  się do egzekucy ju  ; 
sprzedaży, najw ięcej cierpią w skutek paniki 
giełdow ej.

Przypom inają dalej dzienniki, że już w roku 
18i)5, podczas pan ik i n a  giełdzie, silniejsi kap i
taliści dobrowolnie w podobny sposób zażegnali 
szkodliw y spadek  kursów  i bynajm niej tego

nie pożałow ali. „N. F r. P resse“ we w stępnym  
a rty k u le  udaw adnia, że dziś już m inęły czasy, 
k ied y  w ojna n iszczyła najsilniejsze w artości 
gospodarcze k rajów , w ypracow ane mozolnie 
podczas ookoju. Dziś jed n ak  nie jest ta k , ja k  
było podczas w ojny trzydziesto letn iej, bo dzi
siejsza w ojna o ile m ożności nie w yrządza 
szkód bezpośrednoch. „R eichspost“ przy tacza 
przykład , że w jednym  f  ostatn ich  dni w ysta r
czyło rzucić na rarg  ty lko pieć akcyj pewnego 
przedsiębiorstw a, ab y  zniżyć kurs o 200 K. —  
Zdaniem  tego pism a, bank i same puszczają się 
na  spekulacye giełdom e, gdyż dziś nie zarabia
ją  an i na  procentach , ani na prowizyach, ani 
na  ernisyach. K onieczną je s t ted y  reform a 
techniki n a  giełdach monarchii.

W  W iedniu k rą ż y  pogłoska, że baiikom  wie- 
densk m nakazano  złożyć w  banku ausro-w ę- 
gierśkim  znaczne zapasy  gotówki, a  to  w  tym  
i.elu, ab y  m ogły podołać wypłatom , g<M)y pu
bliczność zaczęła nagle ż ą d a ć  zwrotu w kłaaek . 
Pogłosce te j zaprzeczono, ale oczyw ista, że 
teg o  rodzaju  w ieści nie m ogą się przyczynić 
do uspokojenia publiczności.

L ChuliM. au w r. 1913.
W  m ajow ym  num erze organu Schulvereinu 

p. t. „D er g etreue  E c k a rt“ znajduje się szereg 
in teresu jących  cyfr, odnoszących się do dzia
łalności Schi.lvereinu na  polu szkolnictw a w 
roku  1913. Nasze T. S. L'. często musi staczać 
boje z tem  stow arzyszaniem  na  Slasku, d latego 
godzi się zaznajom ić z tem i cyfram i szerszy 
ogół polski, ab y  tem  ofiarniej w spierał T. S. L.

W  roku  1913 u trzym yw ał Schuiverein w ła
snym  kosztem  w  różnych k ra jach  m onarchii 
54 szkoły ze 103 k lasam i i 3 paralelkam i. —  
Szczególną opieką o tacza Schulverein Śląsk au- 
s t|ya'cki. T u  bow iem  utrzym uje aż 17 szkól, a 
z nich jest 10 w  K sięstw ie Cieszyńskiem . —  
W  niek tó rych  z nich, a . p. w  Jaw orzu  pud 
M iśkiem , nie ma an i jednego dziecka nie

m ieckiego; w ypełnia je  w yłącznie dziatw a pol- 
ska. W G alicyi u trzym uje Schulrerein  2 szko 
ły. Ogółem d o tąd  założył Schulverein 77 szkół, 
z k tó ry ch  24 przeszły n a  e ta t  publiczny.

W  roku  1913 otrzym ało zasiłki 49 szkół 
pryw atnych , z tego a4  w  Galicyi .

Szkoły publiczne w spiera Scłiułverein w  n a j
rozm aitszej formie: w  jednych u trzym uje w ła
snym  kosztem  poszczególne k lasy , w  innych 
pokryw a w y d a tk i rzeczow e, innym  znów do
starcza  środkow  naukow ych, iuh sprzętów  
Szkolnych, lub też w ynagradza nauczycieli za 
naukę języka niem ieckiego.

Na Śląsku n a  żołdzie Schulvereinu ży ją n au 
czyciele szkół publicznych w  Drogom yślu, Za- 
bteciu p rzy  S trum ieniu i M iędzyświeciu, pod 
Skoczowem , gdzie dyrek torem  „polskiej*1 szko
ły  je s t osław iony Józef K ożdoń, przyw ódca 
zniem czonych Polaków . To w ynagradzanie 
nauczycieli zaopatrzono w  spraw ozdaniu  n a 
zw ą: „kresow e la ry  honorowe**. W Galicyi
o trzym ują 2 nauczyciele te  „honorow e d a ry “ . 
S zk„da ty lko , że spraw ozdanie nie wym ienia 
miejscowośoci, w k tó rych  uczą owi obdarzeni 
nauczyciele.

Prócz szkól, utrzym yw ał Schuhm rein w  r. 
1913 ogółem  144 ochronek, w  tem  14 na  Ślą
sku. Subw encynow anych przez zarząd głów ny 
Schuh-creinu ochronek było  w  ro k u  1915 J 25, 
z tego 1 w  Galicyi, 6 na Śląsku.

Donieśliśm y już dochodach i w ydatkach  
Schulvereinu w  r. 1913. T u ta j jeszcze raz przy
pom inam y, że dochody te  w ynosiły  1,417.014 
koron 64 hal., w ydatk i 1,772:823 kor. Rok 
został więc zam knięty  niedoborem  w  sumie 
355.808 K . C zysty  m aja tek  tow arzystw a w y
nosi 2,147.799 K , W artość budynków  Schul- 
vereinu  w ynosi 2,404.210 koron , ulokow ane w 
papieracn  w artościow ych kap ita ły  w ynosiły z 
końcem  1913 r. sumę 2,608.278 koron , a  roz- 
porządzalna go tów ka 60.075 koron. W  uloko
w anych w papierach w artościow ych kap ita łach  
m ieści się także  fundusz R oseggera, k tó ry  z 
kuńcem  roku  1913 w ynosił 1,360.691 koron 12 
hal. N a fundusz ten złożono w  ciągu roku 
141.386 kor. 47 hal., w ydano zaś z niego ogó
łem  295.558 koron.

Oczyy iście d a ty  powyższe nie w yczerpują

działalności Schulvereinu, jednak  jasno w ska
zują, m ki ogrom p racy  Schulverein spełnia, jak  
groźnego m ają P olacy  w nim przeciw nika i 
jak należy  popierać nasze T. S. L„ aby  m ogło 
skutecznie bronić zagrożonych placów ek pol
skich.

Krwawe awantury niemieckie 
w

(Od naocznego św iadka).
Cieszyn, 14 lipca.

Czesi zapow iedzieli już przed miesiącem 
dzień M aticy na niedzielę 12 b. m. w  K a ta 
rzynkach , gminie sąsiadującej z Opawą. —  
W szcchniem cy opaw scy postanow ił5 przeszko
dzić Czechom, idąc  za w zorem  braci swoich w 
Bielsku. Służbę bezpieczeństw a spełn iała  w 
tym  dniu, na życzenie m agistra tu , polieya 
m iejska^ w zm ocniona policyantam i z Cieszenia, 
B ielska i Mor. O straw y.

i ) godz. 10 urządzili w szechniem cy zgrom a
dzenie z ram ienia niem ieckiej paD yi ludow ej 
dla ś lą sk a  (D eutsche V olkspartei fu r Schle- 
sien). Zagaił je  h ak a ty s ty czn y  poseł sejm ow y 
d N eusser (znany wnóg Słownan w' Sejmie), po 
kolei, zaś przem aw iali i podburzali Niemców 
przeciwko Słowuanom w ogóle, Czechom zaś w 
szczególności, posłowie d r Sommer, d r  P erko  
i Seidl.

Po południu popłjm ął tłum  rozw ydrzonych 
Niemców n a  dworzec kolejow y, gdzie n ad je
żdżających gości czeskich przyw itał piekielnym  
w rzaskiem , wyciem  i gw izdaniem . Polieya nie 
uw ażała za stosow ne oczyścić peronu, a  nmno 
usilnych nalegań  ze strony posła czeskiego, Lu- 
keśa , rząd  krajow y nie p o sta ra ł się o inną, po
w ażniejszą in terw encyę, zostaw iając żanda m e 
ry  ę w  śródm ieściu. Czesi w idzieli się zm uszo
nym i obejść Opawę i podążyć dalszą drogą do 
K atarzynek .

W  ten  sposób p rzyw itali N iem cy Czechów 
z O straw y i gm in czeskich pom iędzy O straw ą 
i Opawą, do Czechów zaś z -wiosek sąsiednich, 
k tó rzy  n a  um ajonych wozach przejeżdżali 
przez Opawy, zabrali się jak  zw ierzęta, prze
w racali wozy, zryw ali chorągiew ki, obrzucali 
spokojny lu d e k ’ gradem  kam ieni, bili k ijam i i 
bokseram i. G dy wr mieście zjaw ił się na  w ózku 
poseł czeski p. G udrich, ab y  dom agać się od 
rządu  ochrany  dla Czechów, przew rócono wń- 
zek, jego ściągnięto , powaiono n a  ziemię i 
obito do krw i, tak , że s trac ił na  chwilę przy
tom ność. Przyw ieziono go do d ra  U rbanka; 
tam  odzyskał p. Gudrich przytom ność, nie po
zwolił się jednak  zaopatrzyć przez lekarza, 
ale z dużą ran ą  n a  głowie, z k tó re j sączyła 
się krew , k rzepnąc na kołnierzu i koszuli, w 
straszny  sposób zm asakrow any, udał się do 
iządu  krajow ego o in terw encyę. T eraz dopiero 
radca  dw oru R oth  zrozum iał, że źle się sta ło  i 
przyrzekł zarekw irow ać w ojsko.

W ieczorem  w racali już w ycieczkow cy czescy 
z K a tarzynek  przez Opawy pod osłoną w ojska. 
Niem cy nie m ogąc dostać  Czechów, popadli w 
szal. Mścili się w ten sposób, iż z okien rzucali 
kam ienie na  głowy uczestników  pochodu cze
skiego, rozbijali okna w dom ach i in sty tucyach  
czeskich i dem olowali nap isy  czeskie. Doszło 
naw et do tego, iż pewien nadooruczniK  31 pu ł
k u  p iechoty  obrony krajow ej porąbał szablą 
chorągiew  czeską!

Na dw orcu kolejow ym  aresztow ała  polieya 
red ak to ra  „O stravskego D ennika*, p. L. K no
tk a  za to, iż w itając żołnierzy 13 p. p. (z K ra 
kow a) w ołał do nich „Czołem -*! Mimo, iż w yle
gitym ow ał się jako  dziennikarz, w sadzono go 
qo celi razem  z dwom a zbrodniarzam i, gdzie 
mu kazano siedzieć przeszło 2 godziny, do po
w rotu  kom isarza policyi, k tó ry  go za słowo 
„Czołem** skazał na 50 koron  kary .

Niem cy oczywiście winę zaiścia i k rw aw e
go starcia  zrzucają na  Czechów i wdadze. T o 
zw ykły  ich w yuręt. P row okują, a  gdy  krew 
się poleje, udają  baranków . Prócz pos. Gudri- 
cha, poturbow any je s t d rugi poseł czeski p. 
Lukeś. K ilkudziesięciu Czechów odniosło lżej
sze rany . Kilka osób aresztow ano.

X  k  an»?!i s ie d zn b .
Zakooane, 14 Lpca.

Rozjaśniają się już powoli oblicza naszych przed- 
si;biorców, bo sezon wbrew fatalnym przew; 3y- 
waniom nie jest stanowczo najgorszym — jest już 
pełnym, a do tego aby zupełnie rozpogodziły się 
dusze zakopańczyków trzeba przepełnienia. I to 
niedługo nastąpi. Pociągi codziennie przybywają 
przepełnione i chociaż mieszkań i miejsc wolnych 
w- pensyonatach jest jeszcze dość sporo, jednakże, 
jeżeli w iym samym tempie zaczną goście przyby
wać, jak to się obecnie dzieje, może być w najbliż
szej przyszłości trudno o znalezienie odpowiedniego 
mieszkania. Wprawdzie u nas zawsze po staropol
ska rozszerzają się mury i ściany, ale... ale zwykle 
gość lepiej się czuje jeżeli ominie go ta miła przy
jemność gwałtownej za mieszkaniem pogoni.

Pod względem wycieczek zbiorowych obecne l a 
to weźmie prawdopodobnie rekord. Mieliśmy już 
kilka dość licznych -wycieczek z Królestwa Polskie
go niezależnie zaś od nicn ciągle przybywają z Ga
licyi zachodniej najrozmaitsze grupy wycieczkow- 
ców. 11 lipca przybyła do Zakopanego wycieczka 
geograficzna w liczbie 29 uczestników obojga płci, 
prowadzona przez pp.: prof. uniwersytetu Jagiel
lońskiego L. Sawickiego i prof. uniwersytetu wie
deńskiego Kroebsa. Rozdzielono się tu na trzy par- 
tye z których jedna pojechała do Morskiego Oka 
furkami, druga poszła tam przez Zawrat, trzecią 
poprowadził prof. Sawicki w T atry Zachodnie.

Sekcya turystyczno krajoznawcza akadem ickie
go Związku sportowego w Krakowie rozpoczy
na sezon wycieczkowy wycieczką prowadzoną 
przez p. J. Oppeuheima, która odbędzie się od 1C 
do 20 lipca włącznie. Program następujący: Mor
skie Oko, Przełęcz Mięguszowiecka i Mięguszowie
cki nad Czarnym Stawem, Jezioro Szczyrbskie, 
Szatan, Szmeks, Hotel Kolba, Łomnica, Dolina Pię 
ciu Staw ów Spiskich, Lodowy, zejście do doliny Ja 
worowej. W tej wycieczce mogą Orać udział tylko 
wprawni turyści.

Komisya wycieczkowa pozostająca pod kierun
kiem pp.: T. Janikowskiego i Maryusza Zaruskie
go rozpoczyna organizowanie w-ycmczck zbioro
wych wycieczką na Giewont w dniu 17 lipca. Wy
cieczkę tą poprowadzi p. M. Zaruski. Mamy na
dzieję, że wycieczki te prowadzone zawsze przez 
doświadczonych turystów przy pomocy odpowie
dniej ilości 'górali — przewodników' niewątpliwie 
cieszyć się będą wielkiem powodzeniem.

Mamy także i dwie wycieczki oficerskie, a mia
nowicie: od 14 do 17 lipca 20 oficerów' 89 p. p. 
zwdedzj Morsktę Oko przejdzie przez góry do Po
pradzkiego Stawu, potem do fMneksu, a 12 rfice- 
rówr 1 p. p, uda się do Morskiego Oka 15 lipca.

Obie wycieczki mają na celu ćwiczenia tak ty 
czne.

,,Gra“ tryptyk sceniczny Żuławskiego wystawio
na na scenie tutejszej przez Koło dramatyczne se- 
kcyi przyjaciół Zakopanego udała się bardzo do
brze z wyjątkiem środkow-ej części, w której było 
trochę usterek. Za to część pierwsza w której grał 
sam autor i ostatnia były znakomite.

W „Róży** Żeromskiego, k tórą Kolo w tych 
dniach zamierza wystawić grać będzie R \d\ven 
towicz, a to clij ba daje- już należytą rękojmię, że 
przedstaw ienie się uda.

W niedzielę odbył się w sali Morskiego n- a przy 
dość licznym udziale publiczność: wieczór Leona 
Wyrwdcza. Bawiono się doskonale, zwłaszcza no
wymi „numerami** i ciągłymi oklaskami zmuszano 
autora do bisowania.

W raz z rozpoczęciem letniego sezonu, lozpoczę- 
ły się j’uż „kwiatki** na rozmaite cele dobroczyn
ne. O ile wszystkie następne dni „kwiatków** bę
dą urządzone tak jak w ubiegłą niedzielę, można 
liczyć na duże powodzenie, nie karotowb.no bo
wiem nadmiernie i nic zaczepiano tych; którzy już 
się opłacili.

Otwarcie ofert na wykonanie sieci e lek ln  cznej 
odbyło się 10 lipca. Oferty złożyły następujące 
firmy: Gal. Towr Elektryczne (dawniej Sokolni-
cki i Wiśniewski) 178.810 K 50 lial.; Gal. Tow. 
elektr. Siemens i Seliuckert — 170.975 k ; o al. 
Tow. elektr. A. E. G. .,Uruon“ — 170.000 K , Kri- 
żih — 165.J 00 K 45 hal.; Gal. Zakłady Bergma- 
nowskie — 104.205 K. Oferty te oddano do roz
patrzenia prof. Gabryelowi Sokolnickiemu ;:kt> 
rzeczoznawcy z tem, że ma zaprosić drugiego rze
czoznawcę i wydać opinię najdalej do 2 tygodni. 
Dalsze zniżki cen ofertowych dopuszczalne. \

K  S.

N m  m iting.
* ówela hun iu rystyczna z angielskiego.

(Ciąg dalsiy .)

r  • • w ILsiąze w zburzony listem , odczytyw ał go
k ilk ak ro tn ie , w łasnym  oczon nie derzac . Na 

ooł ksiąze był człow iekiem  zimnej krw i, k lo 
ty  m e prędko  trac ił rA  now agQ. A le lis t ten  
oszołum d go! P rzeczy ta ł go raz jeszcze i onadł- 
®ty na fotel, począł k ląc.

fo te m  podniósł ze sto łu  kosm yk  włosów  
:rto ry  w ypadł Z k o p erty . Czyż to  is to tn ie  było’ 
mozinvem, żeby to  były w łosy jego  żony —  
("''Tżnej? Czy bo możliwe, żeby w  b ia ły  d&ień, 

g ro d k u  L ondynu, księżna P a tc h e l m ogła być 
“Prow adzoną? I  w kaw ałkach  chcą m u ją ode- 

7ć do domu, ci, ci... (ksiąze m e m ógł znaleźć 
_ua określenie zbrodniaa'zy). Zbrodnicze rę- 

j .  się dotacnęły je j w łosów  —  włosów wiel- 
y ' y pani! K siąże przypal ryw ał ńę w łosom  —  
jy y  tak ie  sam e, jak ie  posiada księżna. —  
|)„ ! f2Cz zim ny go  p rzebiegł. P rzyskoczy ł do 

i  Moyseyfa

—  W y łajdak i! —  krzykną ł.
Zdaw ało się, że chce ich podrzeć w kaw ały , 

opanow ał się jed n ak  i  ty lko  obie ręce w ycią
gnął k u  nim.

—  Gzy możecie przysiądz, że to  rzeczyw i
ście księżna w siadła do powozu przed  sk le 
pem?

B am es. ją k a jąc  się, odparł z w ahaniem ;
—  Przysięgam , K siąże Panie, że m yślałem —  

że m y ś la łe m --------
K siąże rozw ścieczony w ybuchnął:
—  J a  nie chcę wiedzieć, co p an  m yślał. P y 

tam  się, czy pan może przysiądz, że to  była 
księżna?

B am eą oniem iał z przerazem a, T a k  się bał, że 
słow a nie m ógł z g ard ła  w ydobyć. Ifo y sey  był 
nieco odw ażniejszy:

—  Przedtem  byłbym  przysiąg ł. Ale te raz  
w ydaje  mi się ta  h isto ry a  śmieszną.

—  Śmieszną! —  k rzy k n ą ł książę. —  W  tym  
liście piszą, że ow a p an ą  k tó ra  w yszła  ze sk le
p u  i w siad ła  do powozu, nie b y ła  księznąl Go’ 
pan  n a  to?  O czem  pan  właściwie m yślał? 
Gdz.:eż p an  nnał oczy? Czem się pan w ytłóm a- 
czy?  Ale ja  nie chcę żadnych tłom aczeń, po
w iadam  w ^  ty lk o  obydwom , że za  godzinę 
ppu ic ic ie  służbę i  możecie być radzi, że cię na

tern skończy. Pow inniście w łaściw ie pójść do 
aresztu!

W te j chw ili w szedł do poko ju  służący  z li
stem . Skoro książę wziął list, w y d ał okrzyk  
zdum ienia. Pism o na  kopercie było to  sam o, 
co na poprzednim  liść’ 3.

—  K to  to  przyniósł? —  k rzy k n ą ł.
Służący przeraził się, zdzre iony  krzykiem

księcia.
—  J a k a ś  pan i —  odparł.
—  Gdzio ona jest?
—  P rzy jech a ła  doróżką. O ddała mi. te n  lis t 

1 pow iedziała: niech pan  n a ty ch m iast te n  lis t 
o d d a  księciu  P a tch e t —  nie zwh-.kać an i chwili! 
Po tem  w siad ła  do doróżki i od jech a ła

—  Czemu je j pan n it p rzy trzym ał?
- W asza W ysokości?

ferużacy bardzo się zdziwił. Pom ysł, ażeby 
p rzy trzym yw ać ludzi, przynoszących  lis ty  do 
pałacu , w y d ał mu się eon aj mnie; dziw nym . —  
K siąże bez słow a w skazał n a  drzwi. S łużący 
w yjzodł. W ów czas książę o tw orzył kopertę . 
T ym  razem  k o p erta  zaw ierała ćw iartkę  panicru  
i ko p ertę  lam knięią. Na kartce  było  ty lko  parę 
słów:

K siężna ta k  bardzo pragnęła  p arę  w ierszy 
nap isać  do W aszej W ysokości, że is to tn ie  nie

m ożna było je j teg o  odmówić. Oto lis t, k tó ry  
księżna p isała , płacząc.

—  K now les —  zwrócił się książę z drżącem i 
słow y do ochm istrza — panie K now les, czy to 
g łupi żart, czy też  sp raw a seryo —  n a  tym  
człow ieku, k tó ry  te n  lis t pisał, ja  się zemszczę!

K siąże podał k a r tk ę  K now les’owi, sam  zas 
zab ra ł się do lis tu  załączonego w ew nątrz. K o
p e rta  była n iew ielka, kw adratow a, w n a j
lepszym  ga tu n k u , mocnu perfum ow ana. K ^ ą ż s , 
k tó ry  nie znosił lis tów  perfum ow anych, sk rzy
wił się jeszcze bardziej. N a kopercie by ł k ró t i  
ad res: „Do księcia  Patchet**, p isanj dużym i li
teram i o  charak te rze , k tó ry  znał zb y t dobrze.

—  T o pism o Maryi! —  m ruknął, o tw ierając 
lis t drżącym i palcam i.

A rkusik  papieru, k tó ry  w ydobył z  opei y, 
by ł niem al ta k  sztyw ny, ja k  k a rto n  i ta k  samo 
zaperlum ow any, ja k  koperta . Zaw ierał on n a 
stępu jące  pismo:

  D rogi mój Herewajrdzie —  n a  m iłość Bo
ską, uczyń to, co ci ludzie żądają! 'Jie w iem  co 
się siało . N ie wiem n a w e t  gdzie jestem . Osza
lej? ze strachu . Ju ż  mi ucięli k osm yk  włosow, 
a  teraz grożą, że mi u tn ą  m ały  palec, jeśli im 
nie zanłacisz 509 funtów  w  złocie o godzinie 
5 l i .  W olałabym  raczej um rzeć, aniżeli b y ć  bez

pa lca  — a  k to  w ie, co mnie jeszcze spotkać 
może!

Zaklinam  cię, wyTbaw  mnie! P osyłam  ci znak, 
k tó ry  zaw sze nosiłam  ze sobą H erew aidzie, ra-
lu j !

K siąże zbladł, ja k  p łó tno. —  Cóż pan na 
to?  —  z a p y ta ł K uow lesa.

Mr. K now les m nezat, przeczytaw szy Ust, po
dany  mu przez księcia. Po chwili dopiero od-

Co ygasza W ysokość zannerzu uczynić?
K siąże z a s ta n a w ia ł  się p rze 2 chwilę, po-

czem rzekł z goryczą;
  Myślę księżnę w ynupio z rąk  tego miłego

korespondenta. Myślę —  jeśli pan  nic nie ma 
przeciw  tem u —  spełnić jego skrom ną prośbę 
i zanieść mu 500 funtów  sz ted ingów  w  złocie.

Urw ał, po chwili zaś ciągnął dalej tonem  dzi
wnym :

—  Później m yślę się zrew anżow ać tem u  mi
łem u panu. Zem szczę się, choćby m nie to  k o 
sztow ało całe mienie, D rogo m i zap łac i z a  te  
p ięćse t funtów ! ^c. d. n.).
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Dzień Macierzy w  Rabce.
, Y  b a b k a , 14 lipca.

N iedziela 19 K  lii b idzie  dniem  „M acierzy 
Ś ląsk ie j", k tó ry  zdobył sobie w  te i uroczej m iej
scow ości chiubną Łradycyę, W  poniedziałek  
Odbyło się posiedzenie kom itetu  pań , n a  k tó - 
?em la le g a t M acierzy, prof. M alta, złożył spra
w ozdanie z działalności „M acierzy ‘, wręcza jąc 
U czestniczkom  drukow ane roczne spraw ozdania 
podjętych  przez nią prac w bardzo  ciężkich 
(warunkach, z jak iem i w alczy. Przed południem  
ttroczysty  dzień rozpocząć m a „K w ia tek "  —  
po południu  zas odbędzie się festyn , b ęaacy  
fttrakcyą sezonu. N a urozm aicony pro^rram 
zabaw y i n a  rcuniou  oczekuje m łodzież i  „ s ta r
sze dzieci", śc iągające r o p ie  do zdrojów  rab 
czańskich. Dz’eń M acierzy Śląskiej je s t  dniem  
daniny dziatw y w szystkich trzech  zaborów, dla 
opuszczonej i bezw zględnie gerpianizcwane.i 
naszej dziatw y n a  Ś ląsku. W ypadki, k tó re  mia
ły m iejsce w  B ielsku, zorganizow any przez 
N iem ców  pod osłoną w ładz nap ad  n a  Sokołów, 
odźw ierciadla wym ownie straszne stosunki, 
w śród  k tó iy c h  wychow uje się nasza młodzież.

Mamy nadzieję, że przy szczerej życzliwości,

Sk ie j doznaje k o m ite t M acierzy ze strony  za-
adu  zdrojow ego i ofiarnej pom ocy gości k ą 

pielow ych, dzień ten przyniesie, ja k  zw ykle, 
p iękny  dochód, n a  k tó ry  liczy Macierz w  skro
m nych sw ych budżetach , jak ie  ze w zględu na  
doniosłą p racę narodow ą u  podstaw , róść po
w inny z każdym  rokiem , d la  w ytw orzenia ta 
m y  zaborczości naszych  w rogów . W ielkie m a
m y potrzeby  we w szystk ich  dziedzinach nasze
go życ’ i  narodow ego, lecz stw orzenie silnych 
fo rty fikaoy j narodow ych n a  k resach  je s t n a jb a r
dziej p iekącą  i w ym aga ja k  najw iększych 
Ofiar.

KRONIKA.
Kraków , 15 lipca.

Kawały kanikularne. Wczoraj w Kranówie ktoś, 
chcąc się ubawić w tych ciężkich kanikulamych 
Czasach, puścił pogłoskę, że w Beleradzie wysa
dzono budynek poselstwa austryackiego w powie
trze. Pogłoska obleciała całe miasto. W redak- 
cyi naszej aparat telefoniczny nie przestawał pra
cować; ze wszystkich stron zapytywano, czy to 
prawda.

Dzisiaj oLiegała znowu pogłoska, że poseł au- 
stro-w ęgierski w  Belgradzie, bar. Giessl, zapity zo
stał bombą. Już nie ry tano, czy to prawda, ale 

.tądauo  nadzwyczajnego dodatku „Nowej Kefor- 
my", który „młał wyjść". Nie ma to, jak kani
kuła!

Wiadomości osobiste. Namiestnik dr Korytow
e j i w podró ty do Maryenbadu przejedzłe jutro o 
godzinie 7 y, wieczorem przez Kraków.

( I Koła Towarzystwa Szkoły Ludowej w Kra- 
ROWaS. I Koło Towarzystwa Szkoły Ludowej w 
Krakowie poszukuje dla ezkoł polskich w Bośni 
nauczycieli, którzyby oprócz pracy w szkole mogli 
się zajmować działalnością organizatorską wśród 
ludności polskiej w Bośni, wymacane przepisane 
uzdolnienie i znajomość języka niemieckiego w 
•łowi i piśmie. W arunki przyjęcia wr dlo ur. owy, 
v każlyni jednak razie płaca będzie przyznana 
wyższa aniżeli przy szkołach w Galicyi, nadto ko
bita  podróży. Pierwszeństwo m iją kandydaci sta 
nu wolnego łjndania z tabelą kwalifikacyjną od
pisami świadectw i przebiegiem życia należy wno- 

' dć za pośrednictwem przełożonej w łaazy do dni 
8 do za.ządu Koła ul. Jagidlońska 1. 11.

Koio mleszczańsko-rękodzielnicze. Na Kotlowem 
odbyło się wczoraj wieczói przy licznym udziale 
sfer rękodzielniczych walne zgromadzenie człon
ków Koła mieszczańskiego i klubu rękodzielnicze 
go. Celem zgromadzenia było ostateczne usunięcie 

1 rozłamu wśród rękodzielników przez zaakceptowa
nie wniosków obydwóch komisyj. Pod przewodnie 
twem radcy Sz. RaLlsza, w myśl wywodów refe- 
enta radcy Kosobuckiego, zgromadzeni jednogło

śnie przyjęli uchwały komisyi. Złączone obie [par
ty  e po dyskusyi przyjęły wspólną nazwę „Koło
mieszczańsko-rękodzielnicze".

Deputacya Stow. stolarzy w Kalwaiyl u pre^y- 
( denta dr Lea. Dzisiaj przed południem zjawiła 
się u prezydenta miasta, dr Lea, deputacya Stow.

1 stolarzy w Kalwaryi z prośbą o interwencję w 
Wiedniu celem uzyskania pożyczki z funduszu rzą
dowego na cele Stowarzyszenia stolarzy. Depu- 
.acyi, którą prowadził poseł Banaś, przyrzekł dr 
Leo swoje poparcie.

Budowa nowego gmachu dyrekcyi skarbu. W 
Starostwie krakowskiem odbyta _się rozprawa o- 
łertow a na budowę nowego gmacnu okręgowej dy
rek c ji skarbu przy ul. Czystej. W płj nęłc 12 ofert.

I Będą one przedłożone namiestnictwu. Po zatwier- 
' dzettiu jednej z nich rozpocznie się natychmiast 
budowa nowego gmachu.

Z uniwersytetu. Pp. Ernest Ader, rodem z K ra
kowa, Eliezer Flek z Radłowa, Bernard Meyer 
i  Zamarstynowa i Wilhelm Edward Seidler ze 

i Lwowa. kand. adwokaccy, otrzymali w uuiwersy- 
tecie Jagiellońskim stopień doktorów’ praw, a p. 
SaL Rettich Gutmann z Cświęcima otrzymała sto
pień doktora wszech nauk lekarskich.

Regulacya Wisły i Rudawy. W roku bieżącym 
prowadzone są w dalszym ciągu roboty około re
gulacji Wisły i Rudawy. Obecnie buduje się fun 
damenta muru bulwarowego między Wawelem a 

, ul. Piekarską Te roboty będą wkrótce ukoń- 
czone, lecz dalsza budowa nad terenem będzie 
wstrzymaną aż do rozstrzygnięcia konkursu, rozpi- 

/ sanego na architektoniczne wyposażenie budowli 
ocuronnj ch poniżej i powyżej Wawelu.

Między ujściem Rudawy a mostem Zwierzyniec- 
( kim zakłada się już płyty koronowe na wykona- 
l nj- mur ochronny. Po prawym brzegu Wisły w 
Dębnikach buduje się wał ku ujściu Wilgi ze sko- 

/ pu terenu naprzeciwko Wawelu. Z tego samego 
skopu buduje się dalszy wał w Dębnikach powy
żej wilft hr Łosia.

Na całej tej przestrzeni rozkopane szkarpy brze
gów ubezpiecza się brukami kamiennemi.

Budowa wałów w Dębnikach o tyle już postą
piła, iż dzielnica ta  obecnie powyżej willi br Ło
n a  jest już ubezpieczoną od zalewu Wisły.

Ujście Wilgi w Dębnikach na przestrzeni IX  ki- 
1 lometra ma być wprowadzone do kanału żeglugi 
‘ dalsza zaś jej częśc aż do Borku Fałęckiego ma 
być uregulowaną i obwałowaną przy pomocy fun

duszów  rządowych. Dolny brzeg Wilgi bęazie u- 
Mgul iwany Btaraniem Wydziału Krajowego 

) Wypadek w drukarni. Odnośnie do notatki, za- 
Rreszczonej w dzisiejszym porannym numerze w 
•prawie wypadku w drukam i Friedleina przy ul, 
Kazimierza Wielkiego w Nowej Wsi, preazą nas

o zaznaczenie, łe  nakładaczka, 18-letnia Marya 
W łodarczykówna, nie doznała wcale zmiażdżenia 
dłoni i palców pod walcem mhozyny, tylko ska
leczyła się w palec.

Zapiski policyjne. Wczoraj aresztowano 21-le- 
tniego agenta handlowego. Abrahama Friedleina, 
który wyłudzał zaliczki od tutejszych kupców na 
zamówienia od pewnej lwowskiej firmy na towa
ry, do czego nie miał prawa. Ofiarą oszusta pa
dło kilkunastu kupców.

Z pawilonu dla obłąkanych w szpitalu św. Ł a
zarza zbiegł wczoraj 21-ietni Tomasz Prokop, po-, 
zostający tam pod obserw acją lekarską.

Za strzelanie na ulicy z Drauninga aresztow ano  
wczoraj parasolnika Michała Kimmla, pochodzą
cego ze Lwowa.

Rażony piądem  elektrycznym , W sprawie nie
szczęśliwego wypadku, o którym dz'ś rano wspon. 
nieliśmy, z dyrekcji elektrowni, otrzymujemy na
stępującą informaeyę.

Wczoraj po południu został zabity prądem elek 
trycznym o napięciu 5000 Volt, ślusarz elektrowni, 
Maryan Makowski Wypadek spowodowany zo 
stał nieprzestrzeganiem instruKcyi. Ś. p. Mirkow- 
ski miał polecenie przykręcić do drzwi budki 
transformatorowej na Zwierzyńcu tabliczkę z nu
merem bieżącym tej budki. Robota m ,ała być wy
konaną na drzwiacn przy przepisanym oddaleniu 
się od przewodów prowadzących pTąd. Tymczasem 
ś. p. Miikowski zmienił samowolnie zarządzenie i 
mial zamiar tabliczkę bezpośrednio na ścianie sta- 
cyi transformatorowej przymocować, w miejscu, 
w którem wykonanie roboty pod prądem było 
niedozwolone. Ponadto wbrew wszelkim przep;- 
som stanął na transformatorze; i upadł na przewo
dy wy sokiego napięcia, co spowodowało natych
miastową śmieić. Podając faktyczny przebieg tra 
gicznego wypadku, nadmienić należy, że ś. p. 
Mirkowski był najzupełniej uświadomiony o gro
żącym niebezpieczeństwie w razie dotknięcia prze
wodów prowadzących prąd wysokiego napięcia i 
sam na krótko przed wypadkiem objaśniał stra
szliwe skutki takiego dotknięcia. Otrzymanie od
powiedniego pisemnego ostrzeżenia potwierdził ś. 
p. Mirkowski własnoręcznym podpisem.

Przedstaw ienie am atorskie, oraz uroczyste o- 
twarcie czytelni w nowym lokalu w P ik n ik u  
Czerwonym, odbyło się 12 b. m. Słowo wstępne 
wygłosił przed rozpoczęciem przedstawienia d j 
rektor szkoły p W. Miętka. Następnie Rólko ama
torskie, zawiązane dopiero ostat,niemi czasy, pod 
kierownictwem reżysera, p. Armatysa, odegrało 
dwie sztuczki, t. j.: „Spirytyści" i „Zrękowiny na 
wsi". Z pośród grających odznaczyły się pani 
A. i pp Miętkówny, które grą i śpiewem bawiły 
tłumnie zebraną publiczność. Huczne oklaski to
warzyszyły młodym debiutanikom. Z panów okla 
sklwano pp. Armatysa. p. G. jako wójta, p. T 
(Jasiek), p. Z. i C. Nowo zawiązanej trupie ży
czyć naieży powodzenia.

Z kralu.
Żywiec, 14 lipca, Główne wyścigi oddziału ko

larzy Sokola żjwieckiego odbędą się 15 i 16 sier
pnia b r  na drodze kolo arcjksiążęcego browaru 
przy koncercie muzyki wojskowej . i

Ofiara Sanu. Donoszą nam z Przemyśla: Wczo
raj o g 7 wieczorem utonąi w Sanie podczas ką
pieli, dostawszy się w nieznaną głębię m aturzy
sta N Oller Ratunek byl spóźniony; zwłok nie 
wyłowiono. Zmarły ciężką pracą, dawaniem lekcyj, 
przbijał się przez życie Jal.o  uczeń zawsze celu
jący, zdał przed kilkunastu dniami z odznaczeniem 
maturę.

S trajk  w Przemyślu Korespondent nasz donosi 
Już od dwóch dni trwa strajk robotników ziem
nych, zajętych przy układaniu sieci wodociągo
wej. Przyczyną strajku jest wyzysk przedsiębior
ców, którzy pooddawali roboty subakurdantom i 
ZDiżyli w ten sposób cenę robocizny do takich 
granic, że najintenzywniej pracując]’ robotnik nie 
może dojść żadną miarą do 2 koron zarobku 
dziennego. Strajkuje około 150 robotników, któ- 
rzj udali się w dermtacyi do urzędującego za 
stępcy komisarza rządowego. Gdy zaś to nie po
mogło, postanowiono zwrócić się we środę o iutei - 
wencyę do starostwa .

Kronika lwowska.
W ypadek automobilowy. Ze Lwowa donoszą: 

W sobotę wybrało się kilka osób samochodem ze 
Lwowa do Drohobycza. WOz prowadził pan Kraft, 
były zarządca tutejszego szpitala powszechnego. 
Za rogatką stryjską, na 20 kilometrze, wóz po
ślizgnął się i wjechał do rowu, wyrzucając pasa
żerów na ziemię. Wszyscy jadący są mocno potłu
czeni, najciężej" jednak p Kraft, którego przewie
ziono natychmiast do sanataryum Czerwonego 
krzj-ża przy ulicy Łyczakowskiej.

Skandaliczna rozprawa. Ze Lwowa donoszą: 
Przed kilkunastu dniami odbyła się w sądzie kar- 
njym rozprawa przeciw inspektorowi Nowakowskie
mu, oskarżonemu o zhańbienie panny K. G. Sędzia 
przyjął tłumaczenie Nowakowskiego, iż był on pi
jany i skazał go za opilstwo na 10 dni aresztu, 
z zamianą na grzj wnę w kwocie 100 koron. Tak 
oskarżony, jak i prokurator wnieśli przeciw temu 
wyrokowi udwołanie, a w poniedziałek odbyła się 
rozprawa przed trybunałem apelacyjnym. Trybu
nał zmienił wyrok pierwszy i skazał Nowakowskii- 
go za przekroczenie z paragrafu 523 (zbrodnia po
pełnienia w etanie opilstwa) na 4 tygodnie aresztu 
bez zmiany na grzywnę, wliczając mu tygodnio
wy areszt śledczy.

Samobójstwo czy wypadek. Wczoraj w nocy 
przy’ torze kolejowym około kim 327.720 pomiędzy 
stacyami Podzamcze, a Klepar robotnik kolejo
wy, Szymon Wróbel, obchodząc linię, spostrzegł 
z w loki jakiejś młodej kobiety, 'ómarlr liczyć mogła 
20 do 25 lat, była wzrostu średniego, szczupła, cie
mna blondynka, ubrana w Buknię ciemną, żółte 
pończochy i czarne sznurowane trzewiki. Zwłoki le
żały twarzą do ziemi, zbroczone całe krw ią. Lekarz 
nie mógł orzec tylko, czy zaszedł tu  nieszczęśli
wy v-y;>adek, czy samobójstwo.

N O W A  K J E t f O K M A ,
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Prócz tych' poszlak, które, zdaniem sądu, są już 
dostateczne dla skazania Bispinga, sąd znajduje 
ślady zbrodni na Bispingu i ślady Bispinga na 
miejscu zbrodni. 1) Na kapeluszu Bispinga pod 
rondem pozostały ślady krwi. Dostały się one 
na kapelusz podczas ciosów, które Bisping zada
wał niższemu od sieDie księciu i nie mogły być 
zmyte przez deszcz. 2) W lufie rewolweru Bi
spinga ustalono obecność śladów krwi; prócz tego 
krew znaleziono również na rękojeści rewolweru. 
Okoliczność, żo Bisping w krytycznej chwili, wbrew 
swojemu twierdzeniu, posiadał rewolwer, sąd przy
jął jako fakt udowodniony’.

Bisping pozostawił swe ślady na miejscu zbro
dni. Są to kule, wyjęte z pleców i z głowy księ
cia, patron od naboju, oraz włókna z ubrania i 
włosy. Kule te, według orzeczeń ekspertów, po
chodzą z rewolweru Bispinga. Mimo różnicy w zda
niach ekspertów-rusznikarzy, wszyscy om doszli 
do porozumienia w tym względzie, iż książę został 
zabity z takiego samego rewolw’eru i takiemi sa- 
memi kulami, jak te, które posiadał Bisping. Włó- 
kienka, wedle orzeczenia rzeczoznawców, pocho
dzą z palta Bispinga. włosy, zdaniem sądu, są z 
głowy księcia 

Reasumując dane powyższe, sąd konkluduje, że 
winy Bispinga dowodzi: 1) iż on jeden był przy
księciu w chwili zbrodni; 2) jego dziwne zacho
wanie się po zbrodni: 3) kłamliwe wyjaśnienia co 
do okoliczności rozstania się z księciem i czasu; 
4) ślady krwi na rewolwerze i na kapeluszu; 5) 
identyczność rewolweru i kul, jakiemi został zabi
ty  książę, z rewolwerem i kulami, jakie posiada 
Bisping.

Natomiast przyjął sąd jako rzecz udowodnioną, 
że Bisping popełnił zbrodnię wt stanie rozdrażnie
nia, bez premedytaeyi. Fałszerstwo weksli przy
jął sąd za udowodnione, zaś usiiowane otrucie lisię
cia za nieudowmanicno.

Samobójsiw’o śpiewaka. Z Lublina telegrafują 
nam; Gustaw Jerzyna-Czemicki, śpiewak opero- 
wy, popełnił wczoraj samobójstw o. W ostatnich 
czasach zajmował się Jerzyna nauką śpiewu.

Ś p. Jerzyna znany był bardzo dobrze w K ra
kowie, gdzie przed kilku laty przez kilka, sezonów 
występował, śpiewając partye tenorowe. Szczegól
nie pozostały w pamięci jego kreacye: Jonaka w 
„Halce", Cania w „Pajacach"; występował ró
wnież w „Aidzie",-„Trubadurze" i t.. d.

Środa, IB Lipca l § l f ;

Z dzielnic polskich.
Motywa wyroku Bispinga. Z W arszawy donoszą 
W motywach wyroku, skazującego Jan a  Bispin

ga na 4 lata oddziałów poprawczych za zabicie 
ks. Dmckiego-Lubecklego, sad podniósł najpierw, 
że oskarżony szedł przez park na przełaj. Ci świad
kowie, którzy widzieli na kolejowym nasypie „pa
na w żółtych kamaszkach", mylą się Co do oso- 
b j, a mianowicie widzieli inżyniera Jasiaka, a nie 
Bispinga.

Dalej na podstawie zeznań świadków i na pod
stawie danych objektywnych przyjął sąd jako rzecz 
udowodnioną, ż t nie jpfct prawdą, jakoby Bisping 
spóźnił się na pociąg i nie słyszał strzałów.

Ograniczenie liczby medyków w Wiedniu. Dzie
kan wydziału medycznego uniwersytetu wiedeń
skiego ogłasza zawiadomienie, o ucnwale minister
stwa oświaty co do ograniczenia przyjmowania 
studentów na tym wydziale w uniwersytecie wie
deńskim. Według tej uchwały liczna słuchaczy 
jaka może być inskrybowmną na pierwsze półrocze 
na wydziale medycznym uniwersytetu wiedeńskie
go ustanowioną została na 40C studentów: Ze zgła
szających się mają być w pierwszj-m rzędzie inskry- 
bowani pochodzącj’ z dolnej Austryi, z Bośni i 
Hercegowiny i z tych krajów, w kto-ych nitm a 
v yd/.iału medycznego. Studenci z innych krajów 
lub cudzoziemcy mogą być inskrybowani dopiero 
później aż do osiągnięcia ogólnej liczby 400 Osta
teczny termin zgłaszania się oznaczono na 12 pa
ździernika.

Morderstwo w Wiedniu. W mieszkaniu zamor
dowanej przez służącego Faschinga żebraezki 
Schmerz znaleziono znaczną gotówkę, mianowicie, 
1000 centów, cały karton koron, pudełko 10 i 20 
hałerzówkami, pudełko zawierające 1800 koron 
w notach 20-koronowych, dal/ćj różne koszlowno- 
ści i toalety. Spadkobierczynią będzie siostra za
mordowanej, mieszkająca w Salcburgu. Przy rewi- 
zyi obecnj’ był morderca, którego skutego sprowa
dzono z więzienia.

Jeszcze sprawa nihilisiów we Francyi. W spra
wie uwięzienia w Beahnmont-sur-Oise spiskowców 
rosyjskich i znalezienia donosi „Polonia", tygodnik 
polski, wychodzący w Paryżu:

Dnia 5 b. m. żandarmerya francuska, w’ Beau- 
mont-sur-Oise, zaaresztowała dwu „mhilistów"; 
u jednego z pośród nich, znaleziono w zawiniątku 
dwie bomby, przeznaczone, według, jakoby zezna
nia icli posiadacza, niejakiego Kiryczka z pod Char
kowa, do dokonania zamachu na życie pani jące- 
go. Towarzyszem owego Rosyanina był Polak, na
zwiskiem Tiojanowski, rodem z Pyzdr, pod W ar
szawą; tokarz z zawodu, zatrudniony do ostatniej 
chwili w fabryce narzędzi chirurgicznych p To
maszewskiego, przy ul, Fosses Saint Jacąues, 9; 
a zamieszkały przy ul. Mazarin, 38, w Paryżu. 
Trojanowski tłómaczy się, że owego Rosyanina, 
nie zna, że spotkał go pod fortyfikacyami wycho
dząc z Paryża i, że, wdawszy się z Kiryczkiem w 
rozmowę, poszedł z nim razem i nawet pomógł mu 
nieść zawiniątko, nie przypuszczając, że zaw ora 
bomby. Śledztwo doraźne stwierdziło prawdziwość 
oświadczenia Trojanowskiego, lecz równocześnie 
dowiodło, iż przed kilku dniami przybył doń „ro
dak" jakiś i, że w jego towarzystwie Trojanowski 
opuścił hotelik; w owym „rodaKu" śledztwo upa 
truje Rosyanina, Kiriezka.

Z tego morał oczywisty, przy winie lub niewin
ności Trojanowskiego bezwzględny, żeby się Pola
cy nie wdawrali na bruku paryskim z Rosyaninanu.

Strzelający oficer. Z Petersburga telegrafują: 
Dzisiaj w nocy w przedsionku „A ąuańam " oficer 
Świstów, poróżniwszy się z dyrektorem towarzy
stwa „Trud". Berensem, strzelił do niego z rewol
weru i niebezpiecznie go zranił,

Z krakow  h.eao obacr atoryum . —  E>n'.L 14 npc*. te r
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Opera i operetka lwowske w Krakowie.
We śrouę „Prym as cyganów*, operetks w  3 ak tach .

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
We Brodę: „Za wolność* (priedstawienn zakupiono dla 

wycieczki:

Zycie l fmicrC Grzegorza Ramutina.
Zamach morderczy na Rasputina, chłopa-cudo

twórcy rosyjskiego, wywołał olbrzymie poruszenie 
umysłów w calem państwie rosyjskiem. Co do 
szczegółów zamachu, to według ostatnich wiado
mości, przedstawiają się one jak następuje: w ro
dzinnej wiosce Rasputina, Pokrowskoje, na Sy- 
beryi, pewna kobieta, podobno ze sfery arystokra
tycznej, rzuciła się ze sztyletem na cudotwórcę i 
zadała mu głęboki" cios w brzuch. Gdy kobietę tę 
schwytano, oświadczyła, że wykonała zamach, „aby 
zgładzić oszusta, który ludzi prowadzi na bezdro
ża" "Według jednych, przybyła ona z Astrachanu,

według innych z Carycyna, gdzie się wrogowie Ra
sputina sprzysięgli przeciwko memu i ją  wybrali 
na wykonawczynię zemsty W edług bardziej ro 
mantycznej wersyi, zamach wykonała jakaś dama 
arystokratyczna, pałająca namiętną ku Rasputino 
wi nrłością, a doprowadzona do szału uczuciem 
zazdrości. Użyła ona podobno sztyletu zatrutego 
fłasputin jio zamachu męczył się jeszcze przez 
kilka godziń.- j,

Rasputin miał ogromne zastępy zwolenników, 
między którymi byli ludzie najwyższej władzy w 
państwie, ale miał jeszcze liczniejszych wrogów 
do najniebezpieczniejszych dla niego należał eks- 
mnich Heliodor, który od pewnego czasu prowadził 
namiętną przeciwko niemu kampanię.

Dawniej mnich Heliodor był z Rasputinem w 
doskonałych stosunkach i protegował go On to 
wydobył Rasputina z syberyjskiej samotni, sprowa
dził go. do Petersburga i otworzył mu dostęp do 
najw’yzszych sfer, mając pewne w tern cele W tedy 
protekcyą swoją otaczał Rasputina także biskup 
Hermogen; gdy jednak ich śwkietność zaczęła pa- 
snąć;* chytry Rasputin cofnął się od nich a stał 
się ieb niebezpiecznym konKurentem.

Historya Rasputina jest bardziej senzacyjną, niż 
jego śmierć.

Grzegorz Rasputin urodził się we wsi Pokrow
skoje, w guberni irkuckiej. Nie uczęszczał nigdy 
do szkół i podobno nie osiągDął nawet prymity
wnej umiejętności czytania i pisania. Ale dzięki 
genialnotnu sprytowi wypłynął w roli męża świę
tobliwego i cudotwórcy na szerokiej widowni. 
Sprowadzony przez mnicha Heiiodora do Petersbur 
ga, pojawił się naprzód w salonie hrabiny lgnatie- 
wowej i zdołaj wywrzeć tak dziwny wpływ na 
przedstawicieli najwyższej rosyjskiej arystokracyi 
że dopuszczono go nawet na dwór carski. Tu u- 
miał rozwinąć taki aparat suggestyi mistycznej, 
że wpływom jego uległa rodzina carsha, a nawet 
sam car.

Przez szereg la t Rasputin miał wyjątkowe sta
nowisko w państwie Nie bez jego udziału odby
wały się nom inacje ministrów i innych wysokich 
dygnitarzy państwowych. Z łaski Rasputina został 
Sabler, przyjaciej Pobiedonoscewa, naczelnym pro
kuratorem synodu prawosławnego..

Legenda o potędze duchowej Rasputina y.ywie- 
rala szczególny urok na kobiety’ ze wszystkich 
sfer społecznych. Stale otaczała go też wierna 
gmina niewieścia, kiórą udoskonalał w zbyt oiygi- 
nainy sposób. Z tych praktyk wynikły olbrzymie 
skandale, które ośmieliły Stoiypina do wystąpienia 
przeciwko Rasputinowi, który też wydalony z Pe
tersburga i- musiał się cofnąć dc swej pustelni w 
wiosce syberyjskiej.

Po śmierci Stołypina gw iazda Rasputina znowu 
zabłysła. Pustelnik wrócił do Petersburga i dawne 
jogo praktyki znowu ściągały ku niemu tłumy zwo
lenników, a zwłaszcza arystokratycznych zwo
lenniczek.

W listopadzie poprzedniego roku Rasputin był 
codziennym gościem w Liwadyi, zyskawszy szczegól
nie wielki wpływ na carową, uzdrowieniem następ
cy tronu za pomocą modlitwy.

Rasputin zwykł był co roku po „misyi", odbytej 
w Petersburgu, wyjeżdżać na „kontemplacyę" do 
swej wioski rodzinnej w Syberyi. Tam dosięgną! 
go cios z ręki „niewiernej" niewiasty.

Z Petersburga telegratują: Jedynym tematem roz
mów jest w dalszym ciągu zamach na Rasputina. 
(Stwierdzono, że sprawczynią zamachu jest wło- 
śeianka Gusiewowa, dawna wielbicielka mnicha 
Heiiodora, która krótki czas należała do zwolenni
ków Rasputina. Gusiewowa liczy lat 85. W czasie 
przesłuchania oświadczyła, że w osobie Rasputina 
chciała zabić antychrysta. W związku z zamachem 
odbyły się liczne rewizye, między innemi także u 
mnicha Heiiodora, którego przesłuchano na puli- 
cyi.

sam ym  budjm ku mieści się sąd  dyw izy jny  a r 
mio R ozpraw y w  tym  sądzie rozpoczną się 20  
K  m. N a rozpraw y dopuszczeni m ogą być  ty lk o  
m ężczyźni, z k o b ie t ty lko  te , k tó re  w  sprawę* 
są za w ikłane.

Pes7ir.istyczna 
ocena sytnacyi międzynarodowej

( T e le g r .  „N. R e f.“)
Budapeszt. Cała p rasa  tu te jsza  osądza sytua, 

cyę narazo pesym istycznie i dom aga się ja k  n a j
rychlejszego w yjaśn ien ia  stosunków  au stro - 
serbsikich. D ziennud w yraża ją  przekonanie, że  
Serbia chce wojny i sądzą, że obecne niepewne  
stosunki są o w iele gorsze, aniżeli wojna.

Kolonia, 15 lipca. 
„K oeln. Z tg .“ w a rty k u le  sy tuacy jnym  osą

dza sy tuacyę  baidzo  pesym istycznie z pow odu 
naprężenia ausłro-serbskiego i z powodu sytua
c j i  w Albanii. D ziennik w skazuje  w  dalszym  
ciągu na w ielkie znaczenie powołania ood broń 
rezerwistów we W łoszech. Z arządzenie to  w e
dle zapew nień, pochodzących ze źródeł inform o
w anych, sto ' w  zw iązku z zam ierzoną wyprawą, 
do A lbanii. W łochy pod żadnym w arunkiem  n ie  
będą to lerow ały  postępów  E pirotów , w ycho
dzących poza ram y  uk ładu  zaw artegeo  w  
K orfu.

Deruta na cjieidzie.
W iedeń. W iadom ość, że m inister vro jn y  Kro

ba Lin u d a ł się n a  urlop, w yw ołała dzsiaj na  g ieł
dzie form alny przew rót. Po kilkudniowej deiu- 
cłe n a s tą p iła  dzisiaj n a  giełdzie hausse. A lpm y, 
S koda poszły  w górę  o 20 koron , k re d y ty  o 5 
koron, poszły  w  górę tak że  inne p ap iery , pó
źniej jednak nastąp iło  znowu znaczne osiabie 
nłe z pow odu niepew nej i  n ie jasnej w dalszym  
ciągu s jr tu a c ji. Do tej pory  nie w iadom o, czy i  
jak ie  k ro k i przedsiew eźm ie A ustrya  w Serbii. 
Pod w pływ em  depresyl na giełdzie w iedeńskiej 
nastąp iło  także  osłabienie kursów na giełdach  
zaggranicznych, zw łaszcza n a  giełdzie berliń
skiej, gdzie rów nocześnie podzia ła ła  upad łość  
firm y bankow ej G utm ann, R eisser i Spółka.

T akże  z Lonajmu donoszą o depresyl na tam
tejszej giełdzie z powodu niepewnej sytuacyi 
finansowej.

Z  drukarni Literackiej w Krakowie ul. Jagiellońska 10.

Pierwsze rozprawy jawne w  sądzie 
wojskowym.

Kraków, 15 lipca.
W gm achu sądu garnizonow ego odbyły  się 

dzisiaj pierw sze rozpraw y jaw ne, p rzeprow a
dzone w edle now ej procedury  w ojskow ej a to 
przed Sądem  dyw izyjnym  obrony  krajow ej. 
S ala  rozpraw  tego  Sądu m ieści się n a  II. p ię
trze w  gm achu sądu  garnizonow ego przy  ul. 
M ontelupich 1. 7. Sala  je s t w ie lka  i  słoneczna. 
Na podyum  ustaw ione są sto ły  w  podkow ę dla 
tr jb u n a łu . Obok podyum  stó ł n a k ry ty  zielo- 
nem  suknem , przeznaczony dla obrońców ; za 
b a lu strad ą  stó ł dziennikarski. P rzed  podyum  
ław’® dia  oskarżonego i s to łk i d la  św iadków , 
dalej k rzesła  w  k ilku  rzędach d la  publiczności.

Rozprawi rozpoczęła się o g. 9 rano z w oj
skow ą punktualnością. P rzed  rozpraw ą zjawili 
się. n a  sali dość licznie w ojskow i różnych rang  
jeden adw o k at i dziennikarze N a ko ry ta rzu  
w asyście  żołnierza przechadza się oskarżony. 
N a salę z bocznych drzwi w chodzi try b u n a ł 
złożony z przew odniczącego podpułkow nika 
16 p. obr. k ra j. R eindla, prow adzącego rozp ra
wę podpu łkow nika-audy tora  D r. H ortw iga i 
w o tan tów  kap . Furm ankiew icza, kap . F iali, nad- 
poTucznika F inka . Za nimi wchodzi p rok u ra to r 
audy tor dr. Szafrański i obrońca oskarżonego 
au d y to r nadpor. W ondracz. Po odebraniu  przy 
sięgi przez prow adzącego rozpraw ę od try b u n a
łu, k tó ra  odbyła się w u roczysty  sposób, w pro
w adzono oskarżonego szeregowca M elkesa ro 
dem z Czech, oskarżonego o sprzeniew ierzenie 
48 koron  z k a sy  vrojskow ej.

O sk am m y  je s t bez a sy sty , żołnierz pilnujący 
go został na. k o ry ta rzu . M elkes sto i n a  „bacz
ność" w czasie odczy tyw ania a k tu  oskarżenia 
przez p ro tokolan ta-podoficera . Po przesłucha
niu go pozw alają mu usiąść.

N astępuje  przesłuchanie św iadka, w achm i
strza , i odczy tan ie  p ro tokołów  zeznań innych 
świadków. Po zam knięciu  rozpraw y zabrał głos 
p rok u ra to r; odpow iadał mu obrońca, poczem  
rep likow ał p ro k u ra to r Dr. Szafrańsk i a  po od
pow iedzi obrońcy, zabra ł głos p ro k u ra to r po raz 
trzeci. P ro to k ó ł rozpraw y dy k tu je  p row adzący  
i w ciąga do pro tokółu  szczegóły przem ów ień 
p ro k u ra to ra  i obrońcy . W reszcie udaje  się try 
bunał na naradę . Po godzinnej naradzie  ogła
sza p row adzący  rozpraw ę w yrok , sk azu jący  
M elkesa n a  5 m iesięcy zw yczajnego w ięzienia z 
uw zględnieniem  okliozuosci łagodzących. Po 
te j rozpraw ie odbyła  się d ru g a  przeciw ko żoł
n ierzow i obrony kr&iowej o n iesubordynacyę.

Zaznaczyć należy , że try b u n a ł sk ład a  się z 
oficera s tan u  sędziow skiego (audy to ra) i czte
rech oficerów p u łk o t/y ch  jak o  Ławników. Roz
p raw y  w  sądzie dyw izyjnym  obronj’ k ra jow ej, 
odbyw ać się b ęd ą  co środę i sobotę, V\ tym

Telefoniczne I telegraficzne
Momoici „Howej Morisy"

z dnia 15 lipca.
Czem iowce. A rcj Ls. Leopold S alw ator, k tó ry  

iaw i obecnie w Przem yślu  m a niebaw em  p rz y 
być na Bukow inę.

Nauka strzelania w szkołach.
W iedeń. M Liisterstwo ośw iaty  w ystosow ało  

do rad  szkolnych kra jow ych  okóln ik , donoszą
cy, że w  porozum itn iu  z w ładzam i w ojsko
wemu zezw ala za n au k ę  strze lan ia  w  szko łacn  
średnich i sein inaryach nauczycielsk ich , n a  w y- 
staw lan e św iadectw  z no tam i: bardzo  dobrze, 
dobrze i dostatecznie .

t  Juliusz Ripper.
Wiedeń A dm irał w stan ie  spoczynku, J u -  

:usz R ipper, um arł dzisiaj z pow odu zap a len ia
pbie. : ^  -

Bolesny bojkot Niemców,
B em ę. Z pow odu ogłoszonego przez Czechów  

bo iko łu  Niemców, z pow odu osta tn ich  s ta rć  
m em iecko-czeskch , Niem cy zwrócili się do rzą 
du z zażaleniem . N iem ieckie g rem ia k u p ieck ie  
i n iem iecka rad a  narodow a ogłosiły  m anifest, 
sk ierow any przeciw  bojito tow i i zw racający  się 
ostro  przeciw  rządow i, oraz dom agający  się 
w drożenia o d n o ried n ich  k roków , celem zapo
bieżenia (?) bojkotow i. N iem cy wmieśli też odpo
w iednie zażalenie do nam iestn ictw a.

Deputacys rumuńska u cara. 
Bukareszt. Ju tro  w yjeżdża do P e te rsbu rga  de

p u ta c y a  5 pp. celem w ręczenia carow i m unduru  
kom endan ta  tego pułku. W  różnych  m iastach  
R osyi zam ierzone są na  cześć d e p u ta c ji  w iel
k ie uroczjrstości.

Obsadzenie Meksyku przez Carranzę. 
W aszyngton, Z M eksyku donoszą, żc C arran - 

za obsadził prow izorycznie stolicę.

Odpowiedzialny redaktor l wydawca.

M ic h a ł ^ o n o r l A s k l .

N a d e s ł a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od  

-edakcyi.)

M A L I N O W S K I E G O
W A R S Z A W S K IE

MYDŁO A L K A L IC Z N E
LECZNICZE 3773 32 O

JEDYNE NA PORĘ LETNIĄ DLA OSOB 
Z TŁUSTĄ CERĄ, SKŁONNĄ DO WĄGRÓW.

Do nabycia w szęozie  w  cenie 60 hal.

W  Karlsbadzie ordynuje jak dawniej

Dr MICHAŁ ŚLIWIŃSKI
Mtihlbrunnstrasse „Fdnłg von Preussen“

Wiadomości handlowe.
Wle^ń, lb lipca. (Giełda poranna).
Marki 117-89. Renta majowa 80-05. Rei ts koronowa 

węgierska "'8-05 ikeye aastr. taki. Kred. 18P —. Jurojo  
w f  kładu ir.^dyu —*—. Akcye tngłobankc —.—. 
Akoye UnFnbank, 652-—. Akcye BanLyereinu —•- •* 
Akcye Laenderbaaku 462-—. Akcjo kol -i państwowych 
647-—. Lombardy 73-—. Akcye fabiyki broni — 
Akoye tytoniowa 361-—. Alpin* 728-—. ftima Muranjl 
6o4-—. Akoye praskiego Tow, _ielaznego 2285. Losy V 
reokie 202-—, Ruble 252-— 3kofls 696"—, 4 1/, proo. Li*j 
sty zastawne Baniu galio. dla handlu i pTzem, —*—  t

Usposobienie: słabsze. j.-

-w r *$‘■,'7

*lządca drukani Ł. jŁ  Jńrsk^


